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W  1986 r. o d b y ły  s ię  potężn e  d em o n stra c je  w  S a a rb ru c k e n  p rz e c iw  b u ­
d o w ie  pęzez F ra n c u z ó w  e le k t ro w n i a to m o w e j p o  d ru g ie j  sitronie g ran icy .  
N ik t  je d n ak  n ie  in te rp re to w a ł tych  d em o n stra c ji ja k o  p rz e ja w u  d a w n e j  
w ro go śc i m iędzy  F ra n c ją  i N iem cam i.

M y ś lę , że ew en tu a ln e  p rzy sz łe  zad rażn ien ia , tru d n o śc i i sprzecznośc i 
in te resów , jak ie  w y s tą p ią  w  sto sun k ach  m iędzy  P o lsk ą  i N iem cam i, b ę ­
dą  dotyczyć  n o w y c h  sp ra w , n o w e j sy tu a c ji po  o b u  stron ach  O d ry  i N y s y  
i ju ż  n ie z a k w es t io n u ją  p o jed n an ia , jak ie  d ok on a ło  się  m ięd zy  d w o m a  
d a w n ie j w ro g im i w o b ec  s ieb ie  spo łeczeń stw am i. T ra k ta k t  p o lsk o -n ie -  
m ieck i z 1991 r. p o w s ta ł p o  to, b y  ro z w ija ć  w sp ó łp ra c ę  i d ob ro są s ied zk ie  
stosunk i o raz  re g u lo w a ć  w  sposób  p o k o jo w y  i d ro g ą  k o m p ro m isó w  p ro b ­
lem y , jak ie  p rzy n ies ie  p rzysz ło ść .

„ P O J E D N A N I E ” —  C Z Y  T O  W Ł A Ś C I W A  K A T E G O R I A  
W  O D N I E S I E N I U  D O  P O L S K O -N I E M I E C K I E G O  

P A R T N E R S T W A  S Z K Ó Ł ?

W a ż n y m  d n iem  w  sto sun k ach  m iędzy  R zeczp ospo litą  P o ls k ą  a R e p u ­
b lik ą  F e d e ra ln ą  N iem iec  s ta ł się 17 c ze rw ca  1991 r .; p od p isan o  w ó w cza s  
T ra k ta t  o d o b ry m  są s ied z tw ie  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra c y . W  T rak tac ie  ty m  
za w a rto  zasadn iczą  m y ś l d otyczącą  ro z w o ju  s to su n k ó w  m ięd zy  o b u  p ań ­
s tw a m i i spo łeczeń stw am i, k tó rą  p re m ie r  M azo w ie ck i i k an c le rz  K o h l  
tak  oto  s fo rm u ło w a li  w e  W sp ó ln y m  O św iad czen iu  p od p isan y m  14 listo ­
p ad a  1989 r.: „S to su n k i m ię d zy  lu d źm i ro z w in ę ły  się  szy bc ie j i b a rd z ie j  
w szech stron n ie  n iż m iędzy  o b u  p a ń s tw a m i” .

P re a m b u ła  T ra k ta tu  p o w o łu je  -się w y ra ź n ie  na  znaczącą ro lę  c zyn ­
n ika  lu d zk iego  w  ro z w o ju  s to su n k ó w  m iędzy  p ań stw am i. U m a w ia ją c e  
się s tron y  s tw ie rd z a ją  b o w iem , iż są „ g łę b ok o  p rzek o n an e , że u rzec zy ­
w is tn ia ją c  ży w io n e  od  d a w n a  p rzez  ich  N a ro d y  p ra gn ien ie  p o ro zu m ien ia  
i p o jed n an ia , w n o szą  w a ż k i w k ła d  w  za ch o w an ie  p o k o ju  w  E u ro p ie ” . 
Jest sw o is ty m  novum  w  h isto rii p o lity k i m ię d z y n a ro d o w e j, iż u  sch y łk u  
tak  o b fitu ją c e g o  w  w o jn y  stu lec ia , w  k tó ry m  m ia ły  m ie jsce  d w ie  w o jn y  
św ia to w e , w y w o ła n e  p rzez  N ie m c y  pod  rz ąd am i m o n arch ic zn y m i i d y k ­
ta to rsk im i, jedn ostk i lu b  n a ro d y  w y w ie r a ją  n ac isk  n a  s w e  d em o ­
k ra ty czn ie  w y b ra n e  rząd y , d o m a ga jąc  się z a w a rc ia  u k ła d ó w  o  p r z y ­
jaźn i, a b y  p rz y w ró c ić  t r w a ły  p o rząd ek  p o k o jo w y  o p a rty  n a  p ra w a c h  cz ło ­
w ie k a  i d em o k rac ji. N a ro d y  i jedn ostk i łączą  się  tu  n ie ja k o  w  je d n y m  
w sp ó ln y m  akcie  w o li ,  chcąc a ż eb y  ich  r z ą d y  n a  baz ie  su w e ren n o śc i n a ­
ro d o w e j i d e m o k ra c ji u c zy n iły  p ok ó j p e w n ie js zy m . M o ż n a  odn ieść  w r a ­
żenie, ja k  g d y b y  w y w o d z ą c a  się  o d  H o b b e śa  i L o ć k a  teoria  u m o w y  spo ­
łeczn e j, p o  ra z  p ie rw sz y  zn a la z ła  za sto sow an ie  w  o dn ies ien iu  d o  stosun ­
k ó w  m iędzy  d w o m a  są s iad u ją cy m i n a ro d am i. T o  w ła ś n ie  d z ień  17 czer­
w ca  1991 r. p rzy n ió s ł n am  w  p rezen c ie  T rak ta t, w  k tó ry m  id ea  p ra w a  
m ię d z y n a ro d o w e go  m oże św ięc ić  s w ó j  n o w y  try u m f, o tw ie ra ją c  o g ó ln o ­
eu ro p e jsk i w ie k  n a ro d ó w . T ra k ta t  ten stan ie  się w zo re m  d la  in nych  
p a ń s tw  w  d a ls zy m  procesie  jedn oczen ia  się E u rop y .

ANDRZEJ KW ILECKI

Przegląd Zachodni, nr 4, 1991 Instytut Zachodni



152 Pojednanie polsko-niemieckie

U m o w a  o  p o lsk o -n iem ieck ie j in sty tu c ji m ło d z ie żo w e j w ch od ząca  
w  sk ład  tego obsze rn ego  T ra k ta tu , p o w o łu je  się  w e  w stęp ie  w y ra ź n ie  
na  U m o w ę  m iędzy  R ząd em  P o ls k ie j  R zeczpospo lite j L u d o w e j a R ządem  
R e p u b lik i F e d e ra ln e j N iem iec  z 10 lis to p ada  1989 r. o w y m ia n ie  m ło ­
dzieży . Z o s ta ły  w  n ie j u s ta lo n e  p o d s ta w y  in sty tu c ji m ło d z ie żo w e j; w e  
w stęp ie  te jże  u m o w y  z n a jd u je m y  n a stęp u ją cą  m y ś l n a  tem at p o je d n a ­
n ia : trag iczn e  d o św iad c zen ia  n a jn o w sze j h isto rii o ra z  fak t  p os iadan ia  
w sp ó ln e j h isto rii s p ra w ia ją ,  iż w sp ó łp ra c a  i po ro zu m ien ie  s ta ją  się n ieo d ­
zow n e . I je d n o  i d ru g ie  s łu żyć  m a p o jed n an iu  m ięd zy  N iem ca m i i P o ­
lak am i.

P o d w ó j n e  z n a c z e n i e  p o j ę c i a  „ p o j e d n a n i e "

Jeś li ch cem y  p rz y jrz e ć  się  tem u, n a  co  m usi z w racać  u w a g ę  szkoła  
p rz y  ro z w ija n iu  i re a liz o w a n iu  p a rtn e rs tw a  szkó ł, a b y  p rzy czy n ić  się  
tak że  d o  „p o je d n a n ia ” , w ó w c za s  m u s im y  z in te rp re to w a ć  to  p o jęc ie  w  k o n ­
tekście, w  jak im  ono w y s tę p u je . Z a ró w n o  w  sam y m  T rak tac ie , ja k  i_ w  
p rze m ó w ie n ia c h  o b u  s z e fó w  rz ą d ó w  z a w a rty c h  je s t  s ze re g  w sk azań , k tóre  
u ś w ia d a m ia ją  w  su m ie  jedn o , iż p o ję c ie  „ p o je d n a n ie ” s to sow an e  jest 

w  p o d w ó jn y m  zn aczen iu :
a ) ja k o  re zu lta t  w y m ia n y ,
b ) jak o  im p e ra ty w  m o ra ln y  w  o b lic zu  „b o le sn y ch  ro z d z ia łó w  p rz e ­

sz ło śc i” (p ie rw sz e  zdan ie  p re a m b u ły  T ra k ta tu ).

„ P o j e d n a n i e ” j a k o  d y d a k t y c z n a  k a t e g o r i a  
w y c h  o w  a n i a  p o l i t y c z n e g o

Z  p u n k tu  w id ze n ia  N a d r e n i i -P a la ty n a tu  ro z w ija n ie  p a rtn e rs tw a  szkó ł 
n a le ż y  tak  sam o  d o  p o w in n o śc i szko ły , ja k  nauczan ie . T u ta j —  ja k  w s z ę ­
d z ie  w  szk o le  —  re a liz u je  się w y c h o w a n ie  p o lity czn e  w  w ą sk im  i sze ro ­
k im  tego  s ło w a  zn aczen iu ; s tan o w i ono  d la  nas jed n ą  z k o n s ty tu ty w n y ch  
zasad  szk o ln ic tw a . Z  u w a g i  na „ p o d w ó jn e  znaczen ie  po jęc ia  p o je d n a ­
n ie ” w y ła n ia ją  się d w ie  p o d s ta w o w e  k w estie , k tó re  n a le ż y  w y ja śn ić , a b y  
o d p o w ied z ie ć  n a  p y tan ie , czy  „p o je d n a n ie ” jest w  sen sie  w y c h o w a n i a  p o ­
lity czn ego  w ła ś c iw ą  k a te go r ią  w  o dn ies ien iu  d o  n iem iec k o -p o lsk iego  

p a rtn e rs tw a  szkół:
1) c zy  p o jed n an ie  m oże  b y ć  re zu lta tem  w y m ian y ?
2) czy  p o jed n an ie  m oże  b y ć  re zu lta tem  w y c h o w a n ia  w  d u ch u  m o ra l­

n ego  im p e r a ty w u  w  o b lic zu  „b o le sn y ch  ro z d z ia łó w ” . . .  p rzeszłości?

B ez  p rz e sa d y  m o żem y  z d u m ą  s tw ie rd z ić , że  N a d r e n ia -P a la ty n a t  
w  ra m ach  sw o ich  u p ra w n ie ń  w  zak resie  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j, o d g ry w a  
w  N iem czech  p ion ie rsk ą  ro lę , je ś li chodzi o  za in ic jo w an ie  i d o p ro w a d z e ­
n ie  do  sk u tk u  p a rtn e rs tw a  z p o lsk im i szk o łam i. U n ao czn ia  to nasza  w y ­
s ta w a  Z  obcych staliśmy się przyjaciółmi —  10 lat współpracy między 
szkołami Nadrenii-Palatynatu i Polski, w y s ta w a , k tó rą  od 18 p a źd z ie rn i-

P o  j e d n a n i e  j a k o  r e z u l t a t  w y m i a n y
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ka 1991 r. b ęd z ie  p o k a zy w a n a  także w  k ilk u  w ię k szy ch  m iastach  w  P o l ­
sce. T a jem n ica  sukcesu  tego  p rze d s ięw z ię c ia  p o lega  z p ew n o śc ią  w  g łó w ­
n e j m ie rze  na tym , że  w szy stk ie  p a rt ie  re p re zen to w an e  w  Landtagu 
N a d re n ii -P a la ty n a tu , n ieza leżn ie  o d  d z ie lą cych  je  różn ic  politycznych ,, 
od  s am ego  początku  p r z y p is y w a ły  i n a d a l p rz y p is u ją  w y so k ą  r a n ­
gę  ro z w ija n iu  i p op ie ran iu  p a rtn e rs tw a  ze szk o łam i w  Po lsce . S k ła ­
d a  s ię  n a  to jeszcze je d n a  oko liczność : w  sensie  p r a w a  szk o lnego ,
o z re a liz o w a n ie  tego  zadan ia , o za in ic jo w an ie , sk o o rd y n o w an ie  i fin an so ­
w e  zabezp ieczen ie  p a rtn e rs tw a  szkó ł (p rz y  w sp ó łf in a n so w a n iu  od 1988 r. 
Robert-Bosch-Stijtung  i Padagogische Austauschdienst) za tro szc zy ły  się  
w ła d z e  szko lne . D o  b o gatego  p ro g ra m u  w y m ia n y  rz ąd u  k ra jo w e g o  N a d ­
re n ii -P a la ty n a tu  w  zak re sie  r o z w o ju  s to su n k ó w  z P o lsk ą  n a le ż ą : op ieka  
n ad  p a rtn e rs tw e m  szkół, re a liz a c ja  n iem ieck o -p o lsk ich  se m in a r ió w  d la  
n au czyc ie li i  u c zn ió w  o raz  k o n k u rsó w  uczn iow sk ich , w sp ó łp ra c a  z Europa- 
-Union  p rzy  in te n sy w n y m  ro z w ija n iu  m ię d z y n a ro d o w y c h  s em in a rió w  d la  
n au czy c ie li i u czn iów , w y m ia n a  n au czy c ie li m ię d zy  p a rtn e rsk im i szk o ła ­
m i, ja k  ró w n ie ż  d łu g o fa lo w y  p ro g ra m  d la  p ra k ty k a n tó w  s tu d ió w  g e rm a -  
n istyczn ych  w  ce lu  p o p ie ran ia  ję z y k a  p o lsk iego  z je d n e j s tron y  i p rz e ­
k a z y w a n ia  w ie d z y  p ed ago g iczn e j w  zak resie  d y d a k ty k i ję z y k ó w  obcych  
z d ru g ie j  strony . Z  u w a g i n a  szczegó lne  znaczen ie  te j k w estii, u r z ę d u ją ­
cy  o d  21 k w ie tn ia  1991 r. n o w y  rząd  k r a jo w y  SPD/FDP  p la n u je  z in ten sy ­
f ik o w a n ie  i d a lsze  ro z b u d o w a n ie  tego  szczegó ln ego  a sp ek tu  p o lity k i 
o ś w ia to w e j i k u ltu ra ln e j N a d re n ii -P a la ty n a tu .

J esteśm y  zasadn iczo  p rzek o n an i o  tym , iż w ła śn ie  w  z ra s ta jące j się 
E u rop ie  ikażda szk o ła  p o w in n a  za jąć  się  ro z w ija n ie m  p a rtn e rs tw a  z co 
n a jm n ie j d w o m a  szk o łam i in n ego  k ra ju  E u ro p y  lu b  w  ram ach  p a r tn e r ­
s tw a  zaocean iczn ego  ze szk o łam i U S A  i ( lu b )  K a n a d y . K to  p ra gn ie  Obec­
n ie o d p o w ied z ia ln ie  w y c h o w y w a ć  m ło d e  p ok o len ie  d la  p rzyszło śc i, d la  
p o k o jo w e g o  św ia ta , ten  m usi ju ż  w  szko le  w y c h o w y w a ć  m łod y ch  lu d z i 
w  d u ch u  p r a w  cz ło w iek a  (tzn. do  w za je m n e g o  p o sz an o w an ia  i ak cep to ­
w a n ia , do  w o ln ośc i i to le ran c ji, ja k  też do  so lid a rn o śc i i u d z ia łu  w e  
w szy stk ich  sp ra w a c h , ja k ie  t r z e b a  ro zstrzygać  m ięd zy  lu d źm i, a lb o w ie m  
p a ń s tw o  lu b  spo łeczeń stw o , tu  i ó w dz ie , św iad o m ie  z re zy g n o w a ło  z w ią ­
żącego  u re g u lo w a n ia  k w e st ii o ch ro n y  in d y w id u a ln e j w o ln ośc i cz łow ieka )..

T ego  ty p u  n eu tra ln e  pod  w z g lę d e m  p a rty jn o -p o lity c z n y m  —  lecz n ie  
pod  w z g lę d e m  sy stem u  w a rto śc i —  w y c h o w a n ie , o d p o w ia d a  zasadom  
p lu ra liz m u  w  spo łeczeń stw ie  o tw a rty m . Jest to w y c h o w a n ie  n ie n asta ­
w io n e  na d o m in ac ję  jak ie jś  o k re ś lo n e j w a rto śc i (np . w o ln ośc i czy s o li­
d arn ośc i), an i też w y c h o w a n ie  in tegra listyczn e . O d  w szy stk ich  jednakże,, 
k tó rzy  k sz ta łtu ją  życie  s zk o ły  o czek u je  się, że np. w  trakc ie  o b c o w a ­
n ia  u c zn ió w  i n au czyc ie li, p op rzez  sam  s ty l w y c h o w a n ia , zostaną  w y ­
d o b y te  m o ż liw ie  w szy stk ie  te w a rto śc i, do  k tó ry ch  p rze strz egan ia  zo­
b o w ią z u je  nasza k o n sty tu c ja  każdego , kto jest o d p o w ie d z ia ln y  za w y c h o ­
w an ie  w  szkole .

W y c h o w a n ie  w  du ch u  p o szan o w an ia  p r a w  c z ło w ie k a  ja k o  isto tny  
sk ład n ik  o b c o w a n ia  n au czyc ie li i u czn iów , ja k  ró w n ie ż  ro d za j i sposób  
p ostrzegan ia  i o m aw ia n ia  w  szk o le  rzeczyw isto śc i spo łeczn e j, r z u tu je  p óź ­
n ie j n a  o b c o w a n ie  z cudzoz iem cam i w e  w ła sn y m  k r a ju  i n a tu ra ln ie  
w  k ra ja c h  sąsiedn ich . P r z y  okaz ji tak ich  spo tk ań  chodzi n am  o  to, a b y  
m łodzi lu d z ie  n au czy li się o d k ry w a ć  w  sob ie  n a jp ie r w  cz ło w iek a , b y  
m óc p o tem  n a w ią z y w a ć  p rzy ja źn ie . I to jest w ła ś n ie  g łó w n y m  ce lem
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każd ego  p a r tn e rs tw a  szk ó ł p o jm o w a n e g o  jak o  w y m ia n a  o raz  spo tkan ie  
u c zn ió w  i n au czyc ie li. C h o d z i o  to, a b y  n au czy ć  się  d o św iad czan ia  in ­
n y ch  —  jak o  lud z i, jak o  jedn ostk i, a b y  o d b ie ra ć  p rzy ch y ln ie  w ła sn e  
p od o b ień s tw a , a b y  dostrzegać  ja k  zb liżon e  są  za in te reso w an ia , ce le  i p la ­
n y  życ iow e . K a ż d e  p a rtn e rs tw o  szk ó ł p o w in n o  k sz ta łto w ać  ten  n ie za ­
g o sp o d a ro w a n y  d o tąd  o b sza r  z a in te re so w ań  i ce ló w , k tó ry  jak o  obszar  
w sp ó ln y c h  w ła sn o śc i ludzk ich , m oże stać s ię  p u n k tem  w y jś c ia  do  n a ­
w ią za n ia  d ia lo gu ; on  jest b o w ie m  w a ż n ie js z y  n iż u w a ru n k o w a n e  n a ro ­
d o w o  u p rzed zen ia , o b ra z y  w ro g a  czy  w iad o m o śc i u p o w szech n ian e  obecn ie  
w  k siążk ach  h isto ry czn ych  lu b  też in fo rm a c je  o  o b c o k ra jo w c a c h  p rz e k a ­
zy w a n e  p rze z  mas media. In n y m i s ło w y :  p a rtn e rs tw o  szk ó ł m usi s tw o ­
rzyć  m ło d y m  lu d z io m  szansę, a b y  w  „ g m a tw a n in ie ” i „gąszczu” w e w n ę ­
trzn ie  p rz e ż y w a n y c h  o b ra z ó w  św ia ta , m o g li się o dn a le źć  w  te j n a jle p sze j  
s fe rze  cz ło w ieczeń stw a .

S k o ro  jest tu ta j m o w a  o „ n a jle p sze j s fe rz e  c z ło w ie c zeń stw a” , to m o ­
że pow stać” w ra żen ie , ja k b y  w szy stk ie  spo tk an ia  d a ło  się  z red u k o w ać  do  
s p r a w  o g ó ln o lu d z k ic h . . .  N ie !  G d y ż  w ó w c za s  n ie  b y ło b y  to w c a le  spo tk a ­
n ie  m łod y ch  lu d z i ró żn y ch  n arodow ośc i. P r z e c iw n ie :  b y ło b y  czystym  za ­
ro z u m ia ls tw e m  sądzić , że spo tk an ia  są  p o z b aw io n e  w cześn ie jszy ch  u p rz e ­
dzeń , tak ie  u p rzed zen ia  są  b o w ie m  w c iąż  także e lem en tam i s a m o p o tw ie r -  
d zan ia  się  w e  w ła s n e j g ru p ie , są  e lem en tam i re g u lu ją c y m i za ch o w an ie  
w  stosunk u  do  o b ce j g ru p y . Toteż, je ś li ktoś chce n a w ią za ć  kon tak t  
z in n y m  k ra je m  i je g o  m ieszkań cam i, te n  p o trz e b u je  w ie d z y  o  s te reo ty ­
p ach  te jże  obce j g ru p y . D o p ie ro  w ó w c za s  b ęd z ie  m ó g ł tych  lu d z i szcze ­
gó ln ie  d o b rz e  rozum ieć , p o w a żać  i o k a z y w a ć  c ie rp liw o ść  o raz  o g ro m n ą  
w ra ż liw o ś ć  w e  w szy stk ich  k o n t ro w e rsy jn y c h  kw estiach .

W  N a d re n ii -P a la ty n a c ie  m ożna  w y o d rę b n ić  k ilk a  m o de li p ed ago g icz ­
nych , k tó re  o d g ry w a ją  znaczącą ro lę  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  spotkań . Z w ła ­
szcza m o d e l ro z w ija n ia  em p atii jest w  te j m ie rze  b a rd zo  p rzy d a tn y .  
W y m a g a  to u m ie ję tn ośc i w n ik n ięc ia , w rę c z  w cz u c ia  się w  d ru g ą  osobę. 
A b y  b y ć  zd o ln ym  do  em patii, kon ieczna  jest w ie d z a  na  tem at w y d a rz e ń  
spo łeczn ych  i h isto ryczn ych , k tó re  z ło ży ły  s ię  n a  tożsam ość n aszego  p a rt ­
n e ra  z są s ied n iego  k ra ju , i k tó re  ty m  sam y m  o k re ś li ły  je g o  św iad o m o ść  
i p o s taw ę  w o b ec  n aszego  n a ro du . W  istocie chodzi o  to, a b y  n au czyć  się 
sp o g lą d a ć  na  św ia t  —  p rzed e  w szy stk im  w ła s n y  —  oczym a p a rtn era .

N a tu ra ln ie  jest to często d łu g i, a le  z r e g u ły  o w o c n y  p roces. J ak  
w ia d o m o  w  ten  sposób  r o z w i ja ją  się p rzy ja źn ie . A  je ś li ju ż  ra z  się  za ­
w ią żą , w ó w c za s  s ta n o w ią  m ocną p o d staw ę  d la  o tw a rty c h , au ten tyczn ych  
ro z m ó w  i d y sk u s ji —  o w szy stk im , także o tym , co dotychczas b y ło  p o ­
w o d e m  k o n flik tó w  i u p rz ed zeń  m ięd zy  p a rtn e ra m i. O zn acza  to, że p o ­
p rze z  p a rtn e rs tw o  szkó ł n ie  m ożn a  o siągn ąć  s am ego  z lik w id o w a n ia  
up rzed zeń , w  sen sie  „ c a łk o w ite go  p o zb y c ia  s ię  ich ” lu b  ig n o ro w a n ia ;  
je d n a k ż e  zrozum ien ie - is to ty  w y s tę p o w a n ia  m ech an izm u  tw o rzen ia  się 
o ra z  o d d z ia ły w a n ia  u p rz ed zeń  n a  za ch o w an ie  w o b ec  o bce j g ru p y , s p rzy ­
ja  z a in te re so w an iu  p a rtn e re m  i k ra jem , w  k tó ry m  on ży je . J ak o  że ty l­
ko  ten, kto zna s te re o ty p y  i ich  p o w s ta w a n ie , m oże nau czyć  się „p o strze ­
gać  in n y ch  se rc em ” —  ja k  u ją ł  to S a in t -E x u p e ry . D ru g ą  o sobę  ocen ia  
się w te d y  w ła śn ie  jak o  c z ło w iek a , w  je go  h isto ryczn ych , spo łeczn ych  
i o sob istych  u w a ru n k o w a n ia c h . D o  tego dochodz i w re szc ie  jeszcze  jed n a  
k o rzy ść : szacu n ek  d la  w szy stk ich  o s iągn ięć  in n ego  n aro du , a p on adto  
k o ry g o w a n ie  zby t pochopn ie  p o d ję ty c h  sąd ów .
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S tąd  też szko ła , w y p e łn ia ją c  s w e  zadan ie , m a o b o w ią zek  uczyn ić  
w szystk o , a b y  p op rzez  treść i fo rm ą  spo tkan ia , z a g w a ra n to w a ć  pe łn e  
w za je m n e g o  szacu n k u  sto sun k i m ię d zy  p a rtn eram i, tak  b y  z o b cy ch  stali 
się p rzy ja c ió łm i —  n a jle p ie j n a  całe życie.

M ożn a  pow ied z ieć , że za id eą  s to su n k ó w  n ac ech o w an y c h  w z a je m n y m  
szacu n k iem  k r y je  s ię  w y m ó g  u czy n ien ia  gestu  p o jed n an ia . O  tym , czy  
o n  zakończy  się sukcesem , czy  też n ie , d e c y d u je  je d n ak  z r e g u ły  w  d o ­
s ło w n y m  sensie n ie  sam  p rze b ie g  spo tkan ia  m iędzy  uczn iam i, lecz kon ­
tak t z rod z icam i p o  p o w ro c ie  d o  w ła s n e g o  k ra ju . A lb o w ie m  tam  w ła śn ie  
fo rm u ło w a n e  są  w zo rce , w y tw o rz o n e  na p o d staw ie  w ła sn y c h  d ośw iad czeń  
lu b  re la c ji d z ia d k ó w  o za ch o w an iu  N ie m c ó w  w o b e c  P o la k ó w  lu b  P o la k ó w  
w o b e c  N ie m c ó w ; w zo rc e  te  ju ż  od  d a w n a  s ta ły  s ię  częścią  sk ła d o w ą  ich  
w ła sn e g o  sy stem u  w arto śc i, p e w n y m  szab lo n em  w arto śc i. T a k  w ię c  r o ­
dzice  i d z ia d k o w ie  są  sp raw d z ia n em , czy  p ro g ra m y  spotkań  i s ta ran ia
0 w y m ia n ę  o d p o w ia d a ły  „dążen iu  n a ro d u  d o . . . p o je d n a n ia ” , czy  też 

nie.
S tąd  też p o d su m o w u ją c  m ożna stw ierd z ić , że z im  w ię k szy m  szacun ­

k iem  w o b ec  s ieb ie  b ęd ą  u k ła d an e  p ro g ra m y  w y m ia n y , ty m  w cześn ie j 
będ z ie  m ożna ocen ić  ich  o d d z ia ły w a n ie  jak o  w k ła d  w  p o jed n an ie  m iędzy  
N ie m c a m i i P o lak a m i. T ego  ro d z a ju  spo tk an ia  u czn iow sk ie  m a ją  na  ce lu  
p rzed e  w szy s tk im  n a w ią z y w a n ie  p rzy ja źn i m ięd zy  m ło d y m i P o la k a m i
1 N iem ca m i na  p ła szczy źn ie  czysto  lu d zk ie j. P o  w tó re  są  o n e  je d n a k  także  
p rzy czy n k iem  d o  p o jed n an ia  m ięd zy  gen e rac ją  ro d z icó w  i d z iad k ów . 
I w  tym  sensie o d p o w ia d a ją  b ezp o śred n io  p ra g n ie n iu  tej g ru p y  w ie k o w e j  
n aro d u  po lsk iego  i n iem ieck iego .

P o j e d n a n i e  j a k o  r e z u l t a t  w y c h o w a n i a  w  d u c h u  
m o r a l n e g o  i m p e r a t y w u  w  o b l i c z u  „ b o l e s n y c h  

r o z d z i a ł ó w  p r z e s z ł o ś c i ”

„ P a n  nas p o d b u rz y ł p rze c iw k o  so b ie !” —  tak  w  obecności ro d z icó w  
za a tak o w a ła  m n ie  jed n a  z uczenn ic  podczas o m a w ia n ia  p rz e b ie g u  sp o tk a ­
n ia w  1985 r. B y ł  to  c iężk i za rzu t —  d la  m n ie  b o d a jż e  n a jc ię ższy  —  d o ­
tąd  b o w iem , od n iem a lże  czterech  lat, b y łe m  p rze k o n an y , iż ja k o  n a u ­
czyc ie l i k ie ro w n ik  spo tk ań  uczn iow sk ich , w n io s łem  jak iś  sw ó j m a ły  
w k ła d  do  p rzy ja źn i m iędzy  m ło d y m i ludźm i. A  tu  —  cóż za w e rd y k t !

J ak  do  tego  doszło?
N a  tę p od róż  p rz y g o to w a łe m  sw o ich  u c zn ió w  —  ja k  sąd z iłem  —  d o ­

b rz e  w  d w ó c h  k ie ru n k ach . Z  je d n e j s tro n y  p o św ięc iłem  sp o rą  część 
p rz y g o to w a ń  o m ó w ie n iu  h isto rii s to su n k ó w  n iem ieck o -p o lsk ich , p oczy n a ­
jąc  od p ie rw sz ego  ro zb io ru  P o lsk i. Z  d ru g ie j  s tro n y  w y d a w a ło  m i się  
szczegó ln ie  istotne, uczu lić  m o je  uczenn ice  i u c zn ió w  na  różn ice  w  p o ­
s taw a ch  w o b e c  życia. Z a  szczegó ln ie  w a ż n e  u zn a łem  po lecen ie  uczn iom , 
a b y  n a  p o d s ta w ie  liczn ych  p rz y k ła d ó w  z o k resu  o k u p a c ji w  czasie I I  w o j ­
n y  ś w ia to w e j,  p o s ta ra li się ro zp ra co w ać  —  w  m y ś l za łożeń  em patii —  
ja k  ci P o la cy , k tó rzy  w  tam tych  la tach  b y li  p rzez  N ie m c ó w  trak to w an i  
szczegó ln ie  ok ru tn ie , te raz  o c e n ia lib y  tych  N ie m c ó w . U z y s k a n y  w  ten  
sposób  o b raz  N iem ca , jak o  b a rb a rz y ń c y  w  n a jg o rs z y m  tego s ło w a  zn a ­
czen iu , w zm o cn iłem  jeszcze p rzez  w y a k c e n to w a n ie  różn ic  zachodzących
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w  cod z ien n ych  sy tuac jach . C e l m ó j b y ł ja sn y : p ra g n ą łe m  p rzy czy n ić  się  
znacząco  d o  p o jed n an ia  m ięd zy  N iem ca m i i P o la k a m i —  A  p o tem  ten  
zarzu t!?

J ak i w ię c  p o p e łn iłem  b łąd?
1. M ó j p u n k t  w id ze n ia  b y ł  n a s tęp u ją cy : ja k o  h is to ry k  i  ja k o  ktoś  

u ro d zo n y  tuż po  zakończen iu  w o jn y , k to  b y ł  w  s tan ie  s ięgnąć  p am ięc ią  
d o  w ie lu  o sob istych  p rzeżyć , u w a ż a łe m  za n iezbęd n e  p rzek azać  to  w s z y ­
stko m o im  uczenn icom  i uczn iom , p ró b u ją c  w  ten  sposób  w y w rz e ć  w p ły w  
n a  ich  p o staw y .

2. N a tu ra ln ie  uczenn ice  i u c zn io w ie  ze s w e j  s tron y  p iln ie  u czestn i­
czy li w  tego ro d za ju  p rzy go to w a n ia c h . W  sa m e j P o lsce  w ie le  osób w c iąż  
zg ła sza ło  s ię  do  g ło su , a b y  p op rzez  re la c je  z w ła sn y c h  p rze ży ć  p o tw ie r ­
dzić to, czego  się n au czy li, m ian o w ic ie , iż m ięd zy  N iem ca m i i P o la k a m i  
is tn ie je  w ie le  różnic, i że n a le ży  je  ro zu m ieć  z p e rs p e k ty w y  tej czy  tam ­
te j s y tu a c ji h isto ryczn e j.

3. In n i u c zn io w ie  zaczę li je d n a k  w cześn ie  p rz e ja w ia ć  n iepo k ó j i za ­
troskan ie . P y ta li :  „ C z y  istn ie je  w in a  zb io ro w a?  C z y  m am y  n ad a l p o k u ­
to w ać  za to, co N ie m c y  u czy n ili z P o la k a m i pod  p an o w an iem  H it le ra ? ” 
O d  tego  czasu  w iem , iż tego  ro d za ju  p rz y g o to w a n ia  spo tkań  uczn iow sk ich , 
ja k o  w y c h o w a n ie  w  d u ch u  m o ra ln eg o  im p e ra ty w u  w  o b lic zu  „bo lesn y ch  
ro z d z ia łó w  p rze sz ło śc i” n ie  jest w ła ś c iw y m  środ k iem , m a ją c y m  s łu ży ć  
w sp ie ra n iu  p rzy ja źn i m ięd zy  P o la k a m i i N iem cam i. P o ję c ie  p o jed n an ia  
w  s w y m  p ie rw o tn y m  zn aczen iu  n ie  w ch o d z i tu w  ra ch u bę ; sp o ty k a ją  
się tu  b o w ie m  ze so b ą  m łod z i lu dz ie , k tó rzy  w  sw o im  trz e ź w y m  poczu ­
ciu  rzeczyw isto śc i w ie d zą , iż p o jed n ać  s ię  m oże  ty lk o  ten, kto b y ł  z w a ­
śn io n y  lu b  kto  in n y ch  lu d z i pon iża ł, to r tu ro w a ł lu b  za b ija ł. I je g o  m o ­
ra ln y m  o b o w ią zk ie m  jest p o jed n ać  się z  d a w n y m i w ro g a m i b ą d ź  z n a j ­
b liż szy m i tych  o fia r . W in a  i p o je d n a n ie  są  ze so b ą  sp lec ione . W in y  n ie  
m ożna  dziedz iczyć , toteż n ie  m oże  on a  w ią z a ć  m o ra ln ie  n as tęp n y ch  po ­
k o leń  n ak azem  p o jed n an ia . Jeśli je d n a k  ta k  się  d z ie je , w ó w c za s  p a r tn e r ­
s tw o  zosta je  n a ra żo n e  na  n iebezp ieczeń stw o , g d y ż  m łod z i lu d z ie  zosta ją  
zb io ro w o  zepchn ięc i d o  ro li s p r a w c ó w  i o f ia r  —  a to u tru d n ia  s tw o rz e ­
n ie  n o w e g o  początku  w  sto sun k ach  m ięd zy  n im i i p rze szk ad za  w  p o g łę ­
b ie n iu  p rzy ja źn i. C óż  za p a rad o k s : w y c h o w a n ie , k tó re  n a s taw io n e  jest  
p rzed e  w szy s tk im  n a  p o jed n an ie , g roz i zd uszen iem  ju ż  w  za ro d k u  tego, 
co chce o s iągn ąć  T ra k ta t  m ięd zy  R zeczpospo litą  P o ls k ą  a R e p u b lik ą  F e ­
d e ra ln ą  N iem iec : d o b re g o  są s ied ztw a  i p rz y ja z n e j w sp ó łp ra cy .

D la te g o  też: „ p o je d n a n ie ” ro zu m ian e  jak o  o d d z ia ły w a n ie  p rzez  p a r t ­
n e rs tw o  szk ó ł na sta rszą , b io rącą  u d z ia ł w  w o jn ie  g en e rac ję  m ożna o s iąg ­
n ąć  —  w  d o b ry m  są s ied z tw ie  i  p rzy ja źn i m ięd zy  N iem ca m i i P o la k a m i  
w  E u ro p ie  —  na d łu ższą  m etę  ty lk o  w te d y , g d y  s tw o rz y  o n o  m ło d y m  
lu d z io m  d ro g o w s k a z y  d la  w sp ó ln e j e u ro p e jsk ie j p rzysz ło śc i, n a  p o d staw ie  
zn a jom ośc i b o le sn e j p rzesz łości. Z  tego  p o w o d u  w szy sc y  m uszą  starać  
s ię  o  to, b y  m łod z i P o la c y  i N ie m c y  n a w ią z a li d z is ia j ze so b ą  d ia lo g , 
a ż e b y  ju tro  p ro w a d zą c  p o lity czn e  d ysk u s je , m óc ro z w ią z y w a ć  p ro b le m y  
s w e g o  czasu  w  w a ru n k a c h  p ok o ju .
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